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O wydajności pracy 
po zreorganizowaniu płacy i pracy.

A rtyku ł nasz, zam ieszczony w o sta tn im  num erze 
„P rzeg lądu  Graficznego" — om aw iał przyczyny obec­
nego1 kryzysu  ekonom icznego i bezrobocia, — dziś n a ­
to m iast podajem y p lan  zorganizow ania p łacy i pracy, 
k tó ry  w o sta tn im  num erze czu liśm y się zm uszeni opu­
ścić z powodu b ra k u  m iejsca, a  k tó ry  przyniesie nie 
ty lk o  korzyści pracow nikom , lecz rów nież p raco d aw ­
com  sam ym . W e w szystk ich  zak ą tk ach  ziem i polskiej 
w ypow iadane jest zdanie, że P o lsk a  pow inna być po­
tężną, w olną, p raw orządną . C01 do celów więc i dążeń 
naszych p anu je , we w szystk ich  w arstw ach  niczem  nie- 
zam ącona jednom yślność. P rzedew szystk iein  więc 
stw ierdzić m usim y, że cele nasze, do k tórych  dążym y 
chociaż w treśc i swej pow inny być celam i polityczne- 
m i, to  jed n ak  głów ne podłoże m uszą  m ieć ekonom icz­
ne, gospodarcze d la dobra n arodu  polskiego i jego 
przyszłej generacji.

Z liczby zaś środków , k tóre m ają  nais doprow adzić 
do zam ierzonego celu, w in n iśm y  w yłączyć naw et n a j­
g łośn iej zalecane, n a jb ard zie j zm ysły  sw ą barw nością 
łudzące, jeżeli te są w sprzeczności z p raw am i gospo- 
darczem i, k tó re  rządzą życiem  każdego ludzkiego zbio­
ro w isk a  i n iezależnie od w oli i chęci każdego z jego 
członków.

Nie może być po tężną P o lską , jeżeli będzie k ra jem  
żebraków  i nędzarzy, a- w ięc po tężną może być ty lko  
w tedy, gdy  będzie zasobną, gdy każdy  po zaspokojeniu  
sw ych potrzeb z owoców swej pracy, będzie jeszcze roz­
porządzał, jak ą ś  nadw yżką, k tó rą  w w iększym  lub 
m niejszym : stopn iu  użyje na. po trzeby  ojczyzny. I im  
w iększa będzie — m ów iąc językiem  handlow ym , — 
zw yżka naszych dochodów  n ad  rozchodam i, tem  bę­
dziem y zasobniejsi. Z asadn iczem i przeto w a ru n k am i 
naszej przyszłej potęgi są: ow ocna p raca  i oszczędność. 
Nie może być rów nież Polska, p raw orządną, gdy n ie 
będzie ośw ieconą i k u ltu ra ln ą . Ład u  nais zabezpieczo­
ny  może być w tedy  ty lko, gdy k ażdy  P o lak  będzie głę-

bokoi prześw iadczony, że m u się w k ra ju  k rzyw da nie 
dzieje i tu  w łaśn ie  s ta jem y  przed zagadnieniem , jak  
u su n ąć  biedę i nędzę wzgl. bezrobocie i k ryzys ekono­
m iczny, k tó rem i to chorobam i dotknięci są  wszyscy 
od fa b ry k an ta  począwszy, a  skończyw szy n a  wyro­
bniku .

Po skończonej w ojnie, robotn icy  w szystk ich  za­
wodów w Polsce, zażądali now ej um ow y, a  ch a rak te ­
rystyczną  cechą tego rodzaju  um ow y jest, że w pro­
w adzono1 jak o  zasadę płacę tygodniow ą wzgl. za go­
dzinę.

Jak  w idzim y, tego ro d za ju  um ow a, p raw nie  n ie ­
stety  zastrzeżona, d aje  pracow nikow i w yjątkow e 
przyw ileje, a, p łaca  tygodniow a nie jes t zaopatrzona 
w żadne isto tne  zastrzeżenie co do- jej w ydajności. 
Często się zdarza, że po w arsz ta tach  przez całe n ie­
m al 8 godzin pracow nicy  nic n ie rob ią, trzeb a  ich 
pędzić do roboty, lecz za to, gdy zbliża się o sta tn ia  
godzina ustaw ow ej pracy, każdy  z n ich  chw yta  go­
rączkow o za k ą tn ik , k ieln ię , łopatę, igłę etc. by do­
robić sobie ustaw ow e nadgodziny  o 50 a naw et 100 
p rocen t droższe.

P łaca  za godzinę doprow adziła  więc pracow ników  
do dem oralizacji, a  jeżeli1 tak ie  w a ru n k i p racy  i w y­
dajność  p racy  p a n u ją  w całej Polsce, to zrozum iałe, 
iż w szystkie fab ry k a ty  k osztu ją  nas drożej, niż w in ­
nych k ra jach , gdzie ludzie p ra c u ją  więcej i tan ie j. 
O trzym ujem y w ięc ten  ciekaw y rezu lta t, że p racow ­
n ik  w Polsce za rab ia  m niej, n iż ro bo tn ik  zag ran icz­
ny, a. płaci robo tn ik  polski za w szystko  drożej niż 
zag ran icą . B yw ają przecież arty k u ły , k tó re  op łaca 
się sprow adzać z zag ran icy  (m inio w ielkiego cła), 
n iż produkow ać je w k ra ju  — li ty lk o  z tego  powodu, 
że p łaca  za godzinę p rzed raża  p rodukcję  tow aru , bo 
n iem a u  n as w ydajności pracy.

Należy więc pow rócić do p racy  akordow ej tak , 
iż zecer będzie p ła tn y  od złożonych w ierszy, m u rarz  
od kw adratow ego m etra , k raw iec od ilości g a rn itu ­
rów, zależnie ile godzin  je szyje itd . itd. System  ten  
doprow adzi do tego1, że p racow nik  siłą, fak tu  i sam o­
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rzu tn ie  p o sta ra  się o w ydajność pracy, by w ięcej za­
robić od ro b o tn ik a  leniw ego i łażącego z k ą ta  w kąt.

Przytoczę d robny  przyk ład , k tó ry  te norm ę 
p łacy i p racy  trochę w yśw ietli. Inżyn ie r G antt, spe­
c ja lis ta  od b ad a n ia  p racy  robotn ików  w fab rykach  
am ery k ań sk ich , gdy baw ił w Londynie, dow iedział 
się, że n a  w ystaw ie japońsko-ang ie lsk ie j, pew na 
m łoda dziew czyna p racu je  z ta k  zdum iew ającą  szyb­
kością, że jej p racy  już jakoby  an i przyspieszyć, ani 
udoskonalić  nie m ożna. D ziew czyna ta  z fenom enal­
n ą  w prost szybkością n ak le ja ła  e tyk ie ty  rek lam ow e 
na m ałe pudełeczka. Szybkość ru c h u  jej palców  
w szystk ich  w p raw ia ła  w  zdum ienie. G an tt po jechał 
n a  w ystaw ę, p rzypatrzy ł się p racy  dziew czyny 
i stw ierdził, że ta  o k le ja  24 p u d ełk a  w 40 sekund. 
G an tt ośw iadczył dziew czynie, że p racu je  n iezupe ł­
n ie  praw idłow o i zaproponow ał jej w prow adzić 
w p racy  pew ne popraw ki. Dziewczyna, k tó ra  przy­
w yk ła  słyszeć tylko zachw yty  n ad  siwą pracą , z d u ­
m ą i z oburzeniem  u chw yciła  rad ę  inżyn iera . Ten 
jed n ak  u p rosił ją  zrobić dośw iadczenie w ed ług  jego 
w skazów ek. I o kazało  się, że dziew czyna p racu jąc  
zgodnie z in s tru k c ją  G antĆa praw ie odrazu zaczęła 
ok lejać 24 p u d ełk a  w 26 sekundach , a  po n ied ługiej 
p rak ty ce  doszła do o k le jan ia  24 pudełek  w 20 sekund. 
I re z u lta t ten  osiągnęła; bez żadnego w ysiłku ; idąc za 
ra d ą  G an tt‘a  dziew czyna ty lko  oszczędziła sobie pe­
w ną ilość ruchów .

Pow iedzm y, że dziew czyna ta  dostaw ała  od k a ­
żdego p u d e łk a  2 grosze, zarob iła  w ięc w 20 sek u n ­
dach  48 groszy, a  n a  m in u tę  1,44- zł. P rzez godzinę 
w ykończyła więc 4.320 pudełek , za rab ia jąc  n a  tem  
co godzinę 86,40 złotych X 8 godzin — 691,20 złotych 
dziennie, gdyby zaś za rab ia ła  n a  godzinę, licząc d u ­
żo, bo 25,— zł. dosta łaby  za 8 godzin 200,— zł. — 
W p racy  akordow ej o trzym ała  więc nadw yżkę 491,20 
złotych.

To, co pow iedzieliśm y wyżej, pozw ala nam  w y­
prow adzić w niosek, że u m ieję tne  eksp loatow anie 
sw ych sił przez ro b o tn ik a  podęzas p racy  daje m u 
um ożliw ić siły  te najlep ie j spieniężyć, bynajm niej 
n ie  w yw ołując s tan u  swego1 p rzepracow ania . Tym 
sposobem  zorganizow ana, u m ie ję tn a  p raca  ro b o tn i­
k a  s ta je  się najbardzie j w ydajną , a więc d a jącą  ro ­
botn ikow i najw iększy  dochód t. j. n a jw iększy  zaro ­
bek. Jednocześnie koszt w yrobów tak ie j p racy  w y­
padnie najn iższy  i p ro d u k c ja  zw iększa się przez w y­
dajność pracy, będącej n ie jako  w yścigiem  pracy  
w śród pracow ników . Innem i słow y: duża w y d a j­
ność p racy  ro b o tn ik a  podnosi jego dochody, obniża 
ceny tow arów  n a  ry n k u , a więc zniża koszty u trzy ­
m an ia  robo tn ika , t. j. w dwóch k ie ru n k ach  w pływ a 
na podniesienie jego dobrobytu.

N ależałoby rów nież zaprow adzić now ą tak ty k ę  
an g ażo w an ia  pracow ników , w ten  sposób, że każde­
go zgłaszającego się w arto  za tru d n ić  chociażby przez 
1 dzień, a  p rzekonaw szy się o jego  zdolnościach 
fachow ych i szybkości p racy  zatrzym ać u  siebie — 
zw aln ia jąc  oczywiście jednego  z najlen iw szych  p ra ­
cow ników .

Czas n am  am erykan izow ać się. Innej ra d y  do 
w ybrnięcia  z obecnego k ryzysu  niem a.

Może m i k to  zarzucić, iż w rezu ltac ie  będzie 
o siąg n ię ta  najw yższa  n o rm a w ydajności p racy  i n a j­
n iższa granica, tan io śc i wyrobów  p racy  i w tedy ro ­
bo tn ik  znów stan ie  się objektem  eksp loatacji. N a za­
rz u t ten , pozw alam  sobie odpow iedzieć, że ta k  jak  
obecnie, ru ch  em ig racy jny  is tn ieć  napew no nie bę­

dzie, zaś najlepszy  ro b o tn ik  pozostanie w k ra ju , a nie 
pojedzie do F ran c ji czy A m eryki; gdzie jes t zaś g ra ­
n ica  w ydajności p racy  naszej — tego n ik t dziś n a ­
wet w przyb liżen iu  określić nie może, bo g ra n ic a  ta  
zależy od zasobów naszych sił osobistych, od roz­
w oju tech n ik i wogóle, od um iejętnego  dysponow a­
n ia  przez robotnika, sw em i ru ch am i, a g ran ic  naw et 
tej tech n ik i in d y w id u aln e j n ik t oznaczyć nie jest 
w  stanie.

N auka stw ierdza  n ieom ylnie ten  fak t, że źle 
ek sp lo a tu jem y  te n a tu ra ln e  zasoby sił osobistych, 
jak ie  w sobie posiadam y  i że um ieję tne  w yzyskanie 
ich  bezw zględnie podniesie nasz dobrobyt ogólny. 
Obow iązkiem  więc naszym  jest zabrać się do rac jo ­
nalnej gospodark i w dziedzinie tych naszych zaso­
bów indyw idualnych .

Kończąc n in ie jszy  a rty k u ł, pozw alam  sobie wy­
powiedzieć praw dę, k tórej zdanie w inno być w y­
pisane n a  słupach  drogow ych, n a  rogach  u lic  m ie j­
skich , na  fron tach  gm achów  publicznych, na we­
w nątrz  kopu ł kościelnych: „nie może być w olnym  
naród , k tó ry  n ie  chce luib nie um ie pracow ać". — 
Ale um ieć pracow ać, a  w ięc n ad aw ać swej p racy  
cechy najw yższej w ydajności i pojm ow ać doniosłość 
tak iej p racy, może li ty lko naród  oświecony.

Tadeusz EKa . . .

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Poniżej p o d a jem y  za „ P r in t in g  N um ber"  
londyńskiego „The T im es‘a “ 3 a r ty k u ły  z dzie­
dziny ry tow n ic tw a  n a  m iedzi i stali, t r a w ie ­
nia n a  p ły tach  m iedzianych  i ry to w n ic tw a  spo­
sobem „mezzotint".

Treść a r ty k u łó w  za in te resu je  n iew ątp liw ie  
szerokie ko ła  fachowców, ze względu na  p o ru ­
szane ciekawe zagadn ien ia  techniczne.

XXXIII.

R ytow n ictw o  n a  m ied zi i s ta li.
N igdy m iedziory tn ictw o nie było1 więcej popular- 

nem  niż w 19 stu leciu . Używano je doi ilu s trac ji 
książek  lub  k o p jo w an ia  sław nych obrazów, m. in. 
obrazów z. w ystaw y  „Royal A cadem y". Że używ anie 
m iedzio ry tn ic tw a do p ro d u k c ji obrazów  zaprzestano  
praw ie całkow icie n a  początku obecnego stu lecia , 
m ogłoby się zdaw ać dziw ne m tym , k tórzy  nie wie­
dzą, że proces litograficzny, a szczególnie fotochem i- 
g raficzny  s ta ł się w tym  celu pop u larn y m  i n ie m niej 
artystycznym  sposobem  produkcji. M iedziorytnictw o 
służy w ciąż jeszcze doi p rodukcji d ruków  o ch a rak ­
terze hand low ym , jak : w izytów ek, k a r t  handlow ych, 
listowmków, rachunków , nagłów ków , sub telnych  
obrazków  zw ierząt, obrazów, anatom icznych  i c h iru r­
gicznych przedm iotów , m ap, banknotów , czeków 
i znaczków  pocztow ych. Jes t praw dopodobnem , że 
n iek tó re  z tych produkcyj zastąp ione są obecnie spo­
sobem  fotochem igraficznym , ja k  n ap rzy k ład  a rty le ­
ry jsk ie  m apy  pom iarow e, k tó re  przez 70 la t ry tow ano 
i d ru k o w an o  z p ły t m iedzianych. Były one ta k  do­
brze w ykonane, że< n a  w ystaw ach , czy to w  k ra ju , czy 
zagran icą , cieszyły się najw yższem  uznaniem .

D aw niejszy  p rak ty k o w an y  sposób p ro d u k c ji jest 
obecnie całkow icie zm ieniony. W iele ze starych  szty­
chów jes t jeszcze n im  drukow anych , lub  też robi się 
odbitki i p rzenosi n a  p ły ty  cynkow e, by je drukow ać 
n a  m aszynach  płask ich  lub  offsetowych. Proces te n
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jed n ak  będzie ty lko tak  długo kon tynuow any , aż  nie 
n as tąp ią  in n e  u lepszenia. Zupełnie mowa m etoda 
je s t już bow iem  w p rak tycznem  zastosow aniu  w no­
we m  popu lan iem  w ydaw nictw ie szkocki,em, w k tó­
rem  m apa ry so w an ą  byw a w w iększym  rozm iarze na 
papierze, a  n astęp n ie  jes t zm niejszoną fotograficznie. 
Z tej znow u d ru k u je  się n a  czuły cynk, a cały  n ak ład  
idzie na  m aszyny litograficzne. M apy, k tó re  w ten  
sposób d rukow ano  d o ró w n u ją  — jeśli nie przew yż­
sza ją  — tym , co daw niej drukow ano, sposobem ry ­
to w anym .

Je s t ogólnie rzeczą znaną, że m iedzio ry ty  c ierp ią  
bardzo, podczas d ru k o w an ia , wobec czego ry tow nicy  
pow rócili do p ły t stalow ych, k tó re  w ykazały  się w ię­
cej odporne, a  pozatem  co do pracy  ry tow niczej sa ­
mej nie m a żadnej różnicy m iędzy m iedzią a  stalą . 
Cofnięcie się do m iedzi n astąp iło  p rzed  la ty  przez 
okryw anie  m iedzi p o k ry w ą stalow ą. Późniejiszem 
ulepszeniem  było p la ty n o w an ie  chrom ianem  czyli 
procesem  „C orm iła", k tó ry  daw ał płycie trw a ło ść  i ro ­
bił ją  o dporną n a  działan ie  n iek tó rych  fa rb  d ru k a r­
skich. Dużego bodźca do rytow am ia n a  p ły tach  m ie­
dzianych  d ano  w  ro k u  1901, gdy w prow adzono m a­
szynę do d ru k o w an ia  z p ły t głęboko traw io n y ch , pro­
dukujących ' przeszło 1.000 egzem plarzy na. godzinę. 
M aszyny do tego celu o wiele więcej ulepszone, m am y 
ju ż  obecnie na  ry n k u .

T raw ien ie.
T raw ien ie n a  płycie m iedzianej należy  do prac 

artystycznych . G łów ną zasadą, je s t stw orzenie do­
brych  i szczegółowych podstaw  tak , że gdy  ca ła  p ły ­
ta  p o k ry tą  będże fa rb ą , a  n as tęp n ie  farba, będzie u su ­
n ię ta  w  odm iennych w arstw ach , o trzym uje  się efekt 
cieni, k tó ry  w ygląda ja k  ry su n ek  a tram en tu .

A lbrecht D urer był pierw szym , k tó ry  w r. 1513-15 
pokazał św ia tu , jak  o,sięgnąć św ia tło  lub  cień przy 
m in im u m  ry tow anych  lub traw ionych  lin ij. O kazu­
je  się, że> w  pierw szych czasach tra w ie n ia  czystą  p ły ­
tę  m iedzianą pokryw ano' lek k ą  w arstw ą  m asy , przez 
k tó rą  trawia.cz „skrobał" ry su n ek  i  daw ał jej p ie r­
w sze traw ien ie  kw asem . Te części, k tó re były  dosta­
tecznie traw ione, pokry to  lak iem  żyw icowym .

W  późniejszych czasach  trak to w an ie  pow ierzchni 
traw ionej zm ien ia  się zależnie od zap atry w ań  różnyćh 
traw iaczy. P ły ta  np. m ogła być traw io n ą  po> raz  
d ru g i lub  m ożna było w skrobać więcej lin ij przed 
d rug iem  traw ien iem . P o  całej se r ji podobnych ope- 
racy j cała. p ły ta  może być znów oczyszczoną, a n as tę ­
pnie zrob iona w stępna, odbitka. Jeśli okaże się po­
trzeba, to  g ru n to w an ie  może być jeszcze raz  pow tó­
rzone i dodatkowoi skrobane. A rty s ta  nie mai ogra­
n iczen ia  co> dk> ilości lin ij lub  ile ra z y  on, pow tarzać 
m u si traw ien ie . G łów ną zasadą jes t zrobienie w k il­
ku  lin jach  doskonałego ry su n k u , dodając k ilk a  lin ij 
dobrze um ieszczonych w m iejsca  cieniow ane — nie 
koniecznie dla tego, by cieniow ać — lecz by  w strzy ­
m yw ać dystrybucję  farby.

D rukow anie z  tak ie j p ły ty  je s t sam o w sobie p ra ­
cą artystyczny  i całkiem, odm ienną od d ru k o w an ia  
p ły tą  miedlziiamą. Lin je traw ione p o s iad a ją  pew ną 
ilość szorstkości i trzy m a ją  dobrze farbę. Farbę, k tó ­
r a  się w różnych ilościach w  p łytę dosta ła , d ru k a rz  
ściera  i zostaw ia m iędzy lin ja m i traw ionem u ta k ą  
ilość ty lko, k tó ra  starczy  do p ro d u k c ji różnych stopni 
odcieni.

N iek tó re p race s ław n y ch  tra w ia c z y ' uw ażane są 
jak o  dzieła m istrzow sk ie  i w h an d lu  osięgły bardzo

w ysokie ceny. W ysoka w artość tych prac  u zn a n a  
je s t ze w zględu n a  zasługę p racy  sam ej, a  po drugie, 
ze w zględu n a  ogran iczoną ilość doskonałych  odbitek, 
k tó re  by ły  w ykonane p rzed  zniszczeniem  subtelnych  
lin ij płyty.

T ak  ja k  ze w szystk ich  innych  m etod ry tow ni- 
czycb, tak  sam o z traw ien ia , żadnym  sposobem  foto­
graficznym  niem ożliw e jes t stw orzyć kopji, k tó rąby  
m ożna produkow ać n ieogran iczoną  ilość n ak ład u . 
Jes t jed n ak  m ożliwość w y k o n an ia  w przyb liżen iu  do­
skonałej odbitki m aszyną fotograw urow ą.

M ezzotint.
Sztuka, ry to w a n ia  sposobem  tak  zw anym  „mezzo­

tin t"  uważana, je s t za n a jtru d n ie jsz ą  do rep ro d u k cji 
m a te r ja łu  obrazkowego. Swego czasu m ezzotin t uży ­
w an y  był w yłącznie przez a rty stó w  do portre tów .

Jak  ju ż  sam a  nazw a m ówi, je s t to, m etoda do 
osiągn ięc ia  „średnich" czyli stopniow ych cieni. Ob­
serw u jąc  m etody używ ane przy  drzew orytn ictw ie 
i rn iedzio ry tn ic tw ie zauw ażym y, że do osiągnięcia  
cieni n ie  było innego  w yjścia, jako, in d y w id u aln e  
rżnięcie lin ij i dziu rek  w różnych szerokościach, lub  
su b te ln y ch  i gęstych  lin ij. Zdaje się, że A lbrecht 
D u re r w idział rów nież g ran ice w m ożliw ości ry to w a­
n ia , gdy sk ierow ał sz tu k ę  tę n a  in n ą  drogę, czyli na  
sposób traw ien ia . Lecz i w traw ien iu  nie było jeszcze 
pew ności, co do osiągn ięc ia  w ielkiej liczby egzem pla­
rzy  o* jednej i tej sam ej w arto śc i p rodukcy jnej. Czy 
to jed n ak  m iało jak ik o lw iek  w pływ  na L udw ika  von 
Seigen, k iedy  tenże w ro k u  1(>42 w ym yślił ry tow an ie  
„m ezzotin t" — tru d n o  je s t powiedzieć, ja k  rów nież 
n iem a pow odu w ątp ić , że ta k  było.

Pew ność p ro d u k o w an ia  średn ich  tonów  o, rów nej 
sile w e w szystk ich  o db itkach  było w ażnem  posun ię­
ciem  naprzód ; przygotow anie p ły t jednak  było b a r­
dzo, nudne i by osiągnąć obrazek, wymagało, oprócz 
tego nadzw yczajnej zręczności.

By: zapoznać się z zasadam i tej sz tuk i, niema, lep ­
szej drogi, ja k  zwiedzić w ystaw ę w S outh  K ensington 
M useum , w A nglji. Można tam  w idzieć kołyski, 
noże m ezzotint, skrobacze, p rzy rządy  do po lerow ania  
i ru le ty . S tu d ju jąc  fazy rozw oju p łyt, przy jdziem y 
do wniosku,, że czysta, płyta, m iedziana je s t ty le razy  
i w tylu. k ie ru n k a ch  żłobiona, że gdy się zrobi z niej 
odbitkę n a  papierze, będzie ona  w całej rozciągłości 
dobrze czarną. N a ty  cii zasadach  też p ro d u k u je  a r ­
ty s ta  swój obrazek polerow aniem , skrobaniem , rż n ię ­
ciem, aż p ły ta  je s t gotow a. Ja k  łatw o pow ziąć m yśl, 
że m ożnaby w ym yślić m aszynę, k tó rab y  żłobiła i by­
w ało  naw et, że często tłoczono p łytę pap ierem  szk la­
nym  za pom ocą w ysokiego nac isku , p rzekonano  się 
jed n ak , że tylko, a r ty s ta  w łasnym  sposobem  może 
w ykonać obrazek  g run tow nie.

W  obecnych czasach m am y już  obrazki: p ro d u k o ­
w ane sposobem  „m ezzotint" w kolorach. Obecne za­
in teresow an ie  m ezzotint em nabra ło  ta k  w ielk ich  
rozm iarów , że traw ien ie  m a  obecnie m niejsze powo­
dzenie niż 10 la t tem u.

W iele je s t rów nież rzeczy ry tow anych  ty lko n a  
czarno  przez N o rm an a H irs ta  i w szystkie p raw ie w e­
dług  obrazów  słynnych  artystów , z k tó ry ch  n ad m ie­
n iam y  ty lk o  obrazy „The R u tlan d  C hildren" i „P in- 
k ie" Rom m eya, ry tow anych  przez Scotta B ridgw ate- 
r a  o raz  L aw ren ca  „Mrs. C uthbert"  przez Józefa P ra t-  
ta , Są to bardzo, gustow ne i p iękne produkcje . 
W skrzeszenie „d ru k u  kolorow ego" n a  podstaw ie 
„m ezzotin tu" zaw dzięczam y przew ażnie p. L. B ussie- 
re ‘ow i i  f irm ie  H enryk  G raves & Co,, w Anglji.
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Zbyt tłoczni drukarskich w Rrazylji.
W łoski in s ty tu t eksportow y „ In s titu to  N aziona- 

le p e r 1‘E sportazione" w skazu je w łoskim  fab ry k an ­
tom :la m ożliw ości zbytu tłoczni d ru k a rsk ich  i m a ­
szyn do przeróbk i p ap ie ru  w B razy lji; jest to obszar, 
w k tó ry m  W iochy pom im o w ielu  tam  osiad łych  W ło­
chów jeszcze bardzo  sk ro m n ą  rolę odgryw ają. Rze­
czony w łoski in s ty tu t eksportow y w skazu je n a  to, że 
na całym  obszarze B razy lji w ychodzi przeszło 200 
dzienników , d rukow anych  w łasnem i tłoczniam i, i że 
około 30 p rocen t tygodników  i m iesięczników  to 
sam o czynią.

Główne zbiorow isko handlow e zna jdu je  się- 
w Rio de Jane iro , w k tó rem  to m ieście wychodzi 
20 dzienników  i zna jdu je  się 80 zakładów  g raficz­
nych. W  Sao P au lo  n a to m ias t wychodzi 25 dzienn i­
ków, 10 m iesięczników  i zna jdu je  się przeszło 100 
p rzedsięb io rstw  d ru k a rsk ich . Do dw u tych  m iast 
i do in n y ch  m iejscow ości potrzebnych  m aszyn 
d ru k a rsk ich  d o s ta rcza ją  S tan y  Zjednoczone A m ery­
ki Północnej około 65 procent, N iem cy około 17 p ro ­
cent, F ra n c ja  10 procent, a  resz ta  przychodzi z Anglji 
i W łoszech. W  Sao P au lo  reprezentow ane są fra n ­
cusk ie p rzedsięb io rstw o  „M arinom " i p rzedsięb io r­
stw o n iem ieck ie  „F ra n k en th a i"  30 m aszynam i ro ta- 
cyjnem i.

P ła sk ich  tłoczni d ru k a rsk ich  rozm iarów  66X96 
centym etrów  i 72X112 cm. zn a jd u je  się w biegu w sa- i 
m em  Rio de Jan e iro  450. W o sta tn im  czasie sp ro w a­
dza się też tłocznie cy lindrow e d la  litognafji, a już 
w 1927 ro k u  sprow adzono dwie d la fo tog raw ury  do; 
Rio de Jane iro . N a to m iast n iem a zapotrzebow ania 
tłoczni d ru k a rsk ich  d la  d ruków  kolorow ych. M niej­
sze m aszyny  do d ru k u  k a rt, kopert i t. p. przychodzą 
z N iem iec; m aszyn  do zestaw u czcionek dostarcza 
A m eryka; jes t ich w B razylji 750 w używ aniu . K ra­
ja rk i p ap ie ru  są  chętn ie nabyw ane; k u p u je  się tak o ­
we z zapędem  ręcznym  lub elektrycznym , o 80 do 
100 cm. szerokości cięcia. M aszyny do zeszyw ania 
d ru tem  lub n ic ią  sp row adzane byw ają  ze S tanów  
Z jednoczonych A m eryki P ółnocnej i Niem iec. Co się 
tyczy m aszyn do fa lcow ania, p e rfo ro w an ia  i hronzo- ! 
w an ia , to  w m iarę  potrzeby sprow adza się takow e ' 
przew ażnie z Niem iec.

W spom niany  w łoski in s ty tu t eksportow y „ In s ti­
tu to  N azionale .per 1 'Esportazione" in fo rm u je  w ło­
sk ich  fab rykan tów , w ja k i sposób fab rykanci z N ie­
m iec s ta ra ją  się naw iązyw ać sto su n k i hand low e ; 
w B razylji. G łów nym i ich sposobam i p row adzącym i 
do celu są  podatne w a ru n k i zap ła ty : 10 p rocen t w a r­
tości żąda się przy  zam ów ieniu  jako  w płaty , dalsze 
10 p rocen t po u s taw ien iu  m aszyn, a resztę w sp ła ­
tach  ra ta m i w ciągu  ro k u  lub jeszcze dłużej. P rzy  
zam ów ieniu  o lbrzym ich m aszyn  d ru k a rsk ich  z Nie- i 
m iec przybyw a z fabryki m onter, k tó ry  pozostaje n a  
m iejscu  dopóty, dopóki m aszy n a  n ie je s t w p raw i­
dłow ym  biegu.

W obec s ta ra ń  w łoskich  fab ry k an tó w  m aszyn 
graficznych  w celu zakorzen ien ia  się ich p rodukcji 
na  b razy lijsk im  ry n k u  zbytu  za jm u ją  fab ry k an c i n ie ­
m ieccy stanow isko  w yczekujące. Są przekonan i, że 1 
W łosi sobie tę spraw ę zbyt ła tw o  p rzed staw ia ją , i  

W  każdym  razie  fachow e czasopism a niem ieckie za­
leca ją  n iem ieck im  p roducen tom  m aszyn d ru k a r­
skich, ażeby obserw ow ali ryw alizację  w łoską, bo 
W łosi poczynili obecnie postępy n a  w ielu  dziedzi­
n ach  przem ysłow ych, k tó re  przed n iew ielu  jesz­
cze la ty  w cale nie przychodziły  w rachubę.

Z chwili bieżącej
G rafika  a r ty s ty cz n a  n a  „K om tu r‘ze“. Na Międzyna­

rodowej W ystaw ie  K om unikacji  i T u ry s ty k i  w Poznaniu ,  
w p a łac u  T urys tyk i,  zna jdu je  się sto isko z eksponatam i 
g raf ik i  ar tystycznej.  W idzim y ta m  przeszło 60 p rac  po l­
skich  ar tystów-grafików , i to: Bartłoniiejczyka, B ohdano­
wicza, Ostrowskiego, Czerny‘ego, Czerwińskiego, Dtminów- 
ny, H erszafta ,  Hoppena, Goryńskiej,  Gumowskiego, Ko­
rzeniowskiej, Kulisiewicza, K r a sn  od ębsk i e .j - G a rd o w sk i e j , 
M ondrala , P ien iążka ,  Skoczylasa, S tankiewiczów ny, Sie­
dleckiego, Toma, Wąsowicza, W ronieckiego, W ojnarskiego. 
Są to p rzew ażnie  drzeworyty.

Fotograf  ja  a r ty s ty cz n a  zna laz ła  też swoje miejsce na  
W ystaw ie .  W ystaw iono  przeszło 100 prac, m. in. Jana  
B u łh a k a  z W iln a  i dr. T adeusza  C y p r ia n a  z Poznan ia .

Nowe u lg i ce lne n a  m aszyny  n iew y rab ian e  w k ra ju  
i n a  pew ne g a tu n k i p ap ie ru . O publikow ano rozporządze­
nie Min. Skarbu ,  P rz em y słu  i H and lu ,  us ta la jące  clo u l ­
gowe p rzy  przywozie m aszyn  i a p a ra tó w  n iew yrab ianych  
w kra ju ,  a  m a jących  służyć do obniżenia kosztów wzgl 
zw iększenia p rodukcji ,  w  wysokości 35 proc. cla n o r m a l ­
nego (autonomicznego). O zas tosow aniu  ulgi celnej roz­
s trzyga Min. S k a rb u  w  porozum ien iu  z Min. P rzem ysłu  
i H and lu .  — P onad to  w prow adzono clo ulgowe na pewne 
g a tu n k i  pap ieru ,  w wysokości 20 proc. cła no rm alnego  
(autonomicznego).

P rzy jazd  do P o lsk i m łodych  g rafików  niem ieckich .
Do Polski w yb ie ra  się wycieczka m łodych  g raf ików  n ie ­
mieckich, w ychow anków  „Akadem ie fu r  G raphische Kun- 
ste" z L ipska. W ychow ankow ie  tej uczelni odbyw ają  co­
rocznie wycieczki po E uropie  dla studjów, zb ieran ia  wzo­
rów  itd. W  zeszłym roku  zwiedzili w ten sposób Litwę 
kow ieńską,  tego roku  odwiedzą Polskę. Młodzi graficy 
niem ieccy zwiedzą w  p ie rw szym  rzędzie Kraków, a na- 

J s tępnie  Podhale , k tóre  jest  specja ln ie  celem ich wyciecz­
ki. Wycieczce towarzyszyć będzie jeden  z profesorów. - - 
In ic ja to rzy  zwrócili się do P aństw ow ej Sżkoły Zdobniczej 
w P oznaniu ,  z p ro śb ą  o dostarczenie przewodnika,  k tó ry ­
by u ła tw ił  im zwiedzanie i porozum ienie  podczas podró­
ży. Zaznaczyć należy, że jeden  z uczniów, k tó ry  ukończył 
P a ń s tw o w ą  Szkołę Zdobniczą w P oznaniu ,  p racu je  obec­
nie w Lipsku  w „Akadem ie fu r  G raphische Kunste" w 
tzw. „M eisterschule". Korzysta jąc z tego, po rozum iano  się 
i in ic ja to rzy  wycieczki zdołali pozyskać na  p rzew odnika  
znanego g ra f ik a  poznańsk iego  p. M a r ja n a  Ziółkowskiego.

S ensacy jne a resz to w an ie  znanego  w łaścic ie la  d ru k a r ­
n i w W arszaw ie. W dn iu  13 lipca b. r. dokonano  n iezw y­
kle sensacyjnego a re sz to w a n ia  n a  zlecenie w ydzia łu  h a n ­
dlowego sądu  okręgowego w W arszaw ie.  W yrokiem  s ą ­
du handlowego a re sz tow any  został znany  właściciel d r u ­
karn i  i w ydaw ca Ja n  Burian . Aresztowanie n as tąp i ło  na 
sk u te k  licznych zgłoszeń poszkodowanych wierzycieli, 
w śród  k tórych  z n a jd u ją  się znani literaci polscy. Do cza­
su zbadan ia  przyczyn i w iarogodności zgłoszonej przez 
Ja n a  B u r ia n a  upadłości,  został on osadzony w areszcie.

R ząd ru m u ń sk i k u p ił d ru k a rn ię . D yrekcja  r u m u ń ­
skiej d r u k a r n i  państw owej p e r t r a k to w a ła  w sp raw ie  n a b y ­
cia na  rzecz rząd u  d ru k a rn i  „C u ltu ra  N ationala"  w  B u­
kareszcie. U k łady  doszły do sk u tk u .  Za d ru k a rn ię ,  której 
w łaścic ielem był b a n k  ru m u ń sk i  M arrnarosch B lanc & Co. 
w Bukareszcie , zgodził się rząd  ru m u ń s k i  zapłacić 204 m il­
ionów lei, p ła tn y ch  w dziesięciu rocznych r a ta c h  n a  rzecz 
w spom nianego  banku.

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  P rzem ysłow a w Chełm ży. W spraw ie  wnio­

sku  o odroczenie w yp ła t  F ranc iszka  Miemczyka, wlaśc. 
D ru k a rn i  P rzem ysłow ej w  Chełmży, Sąd Pow ia tow y udzie­
lił d łużn ikow i odroczenia w y p ła t  na  czas do 2 paździer­
n ik a  1930 r. Nadzorcą sądow ym  m ianow ano  J a n a  W ięc­
kowskiego w Chełmży.
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T eg o ro czn e  ju b ileu sze  w y d a w n ic tw  
p r a so w y ch  w  P o lsc e .

Ja k  corocznie, tak  i w  rd k u  bieżącym  dla  całego sze­
regu gazet i czasopism  w  Polsce p rz y p a d a ją  różne daty  
jubileuszowe, a p rzedew szys tk iem  d a ty  jubileuszowe ich 
is tn ienia.  Nie o w szys tk ich  je d n ak  tych  d a ta c h  ju b i l e u ­
szowych dow iadu je  się ogół społeczeństwa, ponieważ ty l­
ko część w iadom ości o n ich  przedosta je  się z łam ów  w y­
d aw n ic tw  „jub ileuszu jących" n a  szpalty  in n y c h  w y d a w ­
nictw. Dlatego też p ragnąc ,  by  w iadom em  było p rz y n a j ­
m nie j  o znaczniejszej większości w ydaw nic tw , k tó ry m  
p rz y p a d a ją  d a ty  jubileuszowe, — p rzy n a jm n ie j  w  sferach  
w ydaw ców  gazet i czasopism, „ I n f  o r  m  a c j a  P r a s  o- 
w a  P o l s k a "  w  W arszaw ie  sporządziła  n a  podstaw ie 
posiadanego  w jej kar to tece  m a te r ja łu  in form acyjnego  
o w ydaw nic tw ach  p raso w y ch  i z a k o m u n ik o w a ła  n a m  n i ­
żej pod an y  w ykaz tegorocznych jub ileuszów  p rasow ych  
w Polsce, częściowo już zanotow anych , jako  odbytych 
przez k ilkanaśc ie  zaledwie w ydaw nic tw , częściowo zaś 
dotychczas n iezano tow anych  lub zupełnie zapom nianych .

W r. 1930 obchodziły  lub obchodzić m ogą nas tępu jące  
d a ty  jub ileuszow e swego is tn ien ia  nas tępu jące  w ydaw ­
nic tw a:

90-1 e c i e  Kurenda Kurji M etropolitalnej obrządku  
łacińskiego w e  L w o w i e ,

80-1 e c i e Stadt- und Landbote - w K ę p n  i e,
70-1 e c i e  Gazeta Rolnicza w W  a  r s z a w i  e,
60-1 e c i e  Gazeta K ielecka w  K i e l c a c h

i Orędownik W ielkopolski — w P o z n a n i u ,
55-1 e c i e  Przegląd Prawa i A dm inistracji — w e  

L w o w i e  i Stadt- und Landbote fu r  die Kreise Między­
chód und  S zam otu ły  — w  M i ę d z y c h o d z i e ,

50-1 e c i e  — Konitzer Tagebiatt w C h o j n i c  a  c h, 
45-1 e c i e  M iesięcznik K ościelny dla Archidjecezji 

G nieźnieńskiej i P oznańsk ie j  — P o z n a n i u  i czasopi­
sm o M uzeum we L w o w i e ,

40-1 e c i e  Łowiczanin (tygodnik) - w Ł o w i c z u ,  
Orędownik pow. Szam otulskiego w  S z a m o t u ł a c h  
i W iadom ości M isyjne w K a t o w i c a c h ,

35-1 e c i e  Bocian w K r a k o w i  e, Gazeta Robot­
nicza w  K a t o w i c a c h ,  k w a r ta ln ik  Lud i m iesięcz­
n ik  d ru k a r s k i  Ognisko we L w o w i e ,  Przewodnik Ka­
tolicki i Robotnik w  P o z n a n i u ,  oraz Przewodnik
Zdrowia — w Z a k o p a n e m  (zał. w r. 1895 w Berlinie), 

30-1 e c i e  Kronika D yecezji Przem yskiej
w P r z e m y ś l u  i Kurjer Łódzki — w  Ł o d z i ,

25-1 e c i e  Łodzianin — w Ł o d zi, M iesięcznik P a­
sterski w P ł o c k u ,  Przegląd Oświatowy i Świt
w P o z n a n i u ,  oraz Przegląd Derm atologiczny i tygod­
nik Świat w W  a r s z a w i e ,

20-1 e c i e  P osłaniec św. Rodziny — w G ó r c e  KI  a- 
s z t  o r n e j  (woj. poznańskie),  Przegląd K sięgarski i W ia­
dom ości A rchidjecezjalne — w W a r s z a w i e  oraz ty ­
godnik W spólna Praca w  Ł o m ż y ,

15-1 e c i e  — Dziennik Narodowy — w  P i o t r k o w i e ,  
Przegląd Pożarniczy w  W a r s z a w i e  i Ziem ia Prze­
m yska w P r z e m  y ś 1 u,

10-1 e c i e :  a) dz ienn ik i  i gazety:
Drwęca w N o w e m  M i e ś c i e ,
Gazeta Jarocińska w  J a r o c i n i e ,
Gazeta Nadnotecka w  C h o d z i e ż y ,
Gazeta Pow szechna w  P  o z n a  n i u,
Gazeta W odzisław ska — w  W o d z i s ł a w i u ,
Gios L eszczyński w  L e s z n i e ,
Głos G. Ś ląska w  K a  t  o w i c a c h,
Gios W ąbrzeski w W  ą  b r  z e ź n i e,
Goniec Narodowy w O s t r o w i u ,

Goniec Pom orski — w T uc h o 1 i.
Goniec Ś ląsk i w K a t o w i c a c  h,
Pom orzanin w Kościerzynie,
Rzeczpospolita — w  W arszawie,
Schlesischer Merkur — w K a t  o w i c a  c h 
Słowo Pom orskie — w  T o r  u n i u,
W iarus Nadnotecki w C z a r n k o w i e ,
W spólna Sprawa — w N i e ś  w i e ż u. 
oraz Volkszeitung w Bydgoszczy;

b) czasopisma:
Der A ngestellte w K a t o w i c a c  h,
B łyskaw ica — w R o z d z i e n i u ,
Gios Ew angelick i — w W  a r s z  a w i e,
Lekarz W ojskowy — w W a r s z a w i e ,
M edycyna Dośw iadczalna -  w W  a  r  s z a w : e.
Młoda Polka — w P o z n a n i u .
Młoda Polska — w K r a k o w  i e,
N auczyciel P olsk i w  W a  r s z a w i  e,
Polska Gospodarcza, jako  Przem ysł i Handel — 

w  W  a r  s z a  w  i e,
Pracow nik Sam orządowy w W  a  r  s z a w  i e, 
Przegląd D entystyczny w W a r  s z a w  i e,
Przegląd Gospodarczy w W  a r s z a w i  e,
Przegląd Sportowy — w W a r  s z a  w i e,
Przegląd W ołyński — w Ł u c k  u,
Przegląd W ydawnictw  K siążnicy A tlasu — we Ł w o  

w i e,
R zem ieślnik  — w G r u d z i  ą  d z u,
Sel-Rob — w e  L w o w i e,
Skam ander — w W  a r s z a w i e ,
Sokół na Śląsku — w K a t o w i c a c h ,
Szklarz — w P i o t r k o w i e ,
Therapia Nowa w  W a r s z a w i e ,
8 Tygodników paraijalnych  — w P o z n a n i u ,  
i Zw iązkowiec Polsk i w  K a t o w i c a c h ;  
Orędowniki Pow iatow e w G r o d z i s k u ,  M i ę- 

d z y c h  o d z i e  i W  y r z y s k  u, tudzież Poznański Dzien­
nik W ojewódzki w P o z n a n i u ;  

wreszcie 5-c i o i e c i e :
a) gazety i dzienniki:
E xpressy: K aliski i Radom ski jako  im itacy jne 

w y d an ia  Expressu Porannego w W arszawie,
Gazeta S iem ianow ska w S i e m i a n o w i c a c h  na 

G órnym  Śląsku,
Goniec N adw iślański w G r u d z i ą d z u ,
Judischer Volksblatt w B i e l s k u  n a  Ś ląsku, 
Nowiny Ludowe Ilustrow ane w W  a r  s z a w i e,
i W arszawer Radio —- w  W a r s z a w !  e.

b) czasopism a:
Architektura i Budownictwo w W a r s z a w i e ,
Dziś i  Jutro (mieś.) — w K r a k o w i e ,
Dzwon N iedzielny — w Krakowie,
Gazeta M yśliw ska — w W arszawie,
Gios Kupiectwa w L o d z  i,
Gios M azurski — w  N o w  e m  M i e ś  c i e,
Glos M onarchisty — w  W a r s  z a w i e,
Głos Pracy Polskiej w W a r s z a w i e ,
Gios Publiczny — w  K r a k o w i e ,
Ilustr. Kurjer F ilatelistyczny w T o r  u n i u.
Kobieta w św iecie i w domu w W  a r s z a w i e .  
Kronika W arszawy (mies.) — w W  a  r s z a w i e, 
Lekarz P olsk i - w W a r s z a w i e ,
M itteilungen Deutscher Turnerschait in Polen — 

w B i e l s k u  n a  Śląsku,
Młody Polak w T a  r  n o w i e,
M łodzież Pom orska — w W ą b r z e ź n i e ,
Nasz Glos — w P  o z n  an i u.
Nasza M yśl — w P i ń s k u ,
Niedziela — w  C z ę s t o c h o w i e ,
Nasza Chata (ukr.) — w e  L w o w i e ,
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O gniskow iec — w  K a t o w i c a c h ,
O rędow nik E u ch a ry s ty czn y  — w P n i e w a c h .  
O sadn ik  — w  P o z n a n i u ,
P ed ag o g ju m  — w  K r a k o w i e ,
P ro m ień  — w  P  o z n  a  n  i u,
P rzeg ląd  M uzyczny — w P o z n a n i u ,
D er S onn tagsbo te  — w  Ł o d z i ,
S z tu k i P ięk n e  — w  K r a k o w i e ,
Ś w iat K upieck i — w  P o z n a n i u ,
U k ra iń sk ie  M oloczarstw o — w  Ł u c k  u.
W iadom ości S ta ty s ty czn e  m. P oznan ia ,
W iadom ości Z w iązku  P o lek  — Z rzeszeń T echnicz­

nych  — w  W  a  r  s z a w  i e,
W schód — w Z d o ł b u n o w i e ,
Z ap isk i N um izm atyczne — w e  L w o w i e ,  
i Życie L eśn ik a  — w  W  a  r  s z aw  i e, 
tudzież c) czasopism a urzędowe i sam orządow e: 
D ziennik  U rzędow y W y d zia łu  O św iecenia P ub l. W o­

jew ództw a Ś ląskiego — w K a t o w i c a c h ,  i O rędow nik 
S am orządu  w  K a t o w i c a c h .

W ykaz ten  nie rości sobie p re tens ji  do całkow ite j 
kompletności.  M imowolne opuszczenie k i lk u  lub  k i lk u ­
n a s tu  w ydaw nic tw  „jub ileuszu jących" w  r. b., mogło n a ­
stąp ić  z tego powodu, że n ie w szystk ie  w y d aw n ic tw a  n a d ­
sy ła ją  sta le  do „In fo rm acj i  P rasow ej Polsk ie j"  w  W a r ­
szawie swoje num ery ,  co również  u t r u d n ia  n ie jed n o k ro t­
nie udzie lan ie  o ta k ich  w y daw nic tw ach  in fo rm acy j tej 
ajencji, będącej je d y n ą  w  Polsce p o ra d n ią  oraz ośrodkiem  
in fo rm ac y jn y m  o w szystkiem , co dotyczy prasy .

K orzys tam y  z tej okazji, by zaznaczyć, iż p rzesy łan ie  
s ta le  p rzy n a jm n ie j  po je d n y m  egzem plarzu  w ydaw nic tw  
p rasow ych  przez ich a d m in is t ra c je  przyczynić  się może 
wybitn ie  do należytego u z u p e łn ia n ia  s ta le  i s ta ra n n ie  
p row adzonej k a r to te k i  in fo rm acy jne j  o p ra s ie  w „ In fo r­
macji P rasow ej Polskie j"  w  W arszaw ie  (ul. B racka  5), co 
um ożliw i jej jeszcze sp raw nie jsze  niż dotychczas f u n k ­
cjonowanie pod w zględem  in fo rm o w a n ia  o p ras ie  szero­
kiego ogółu społeczeństwa, a  to znow u przyczyni się i do 
pew nych  korzyści d la  sam ych  w ydaw nic tw . SE.

Prasa polska w Am eryce Północnej.
W edług obliczeń p. S tan is ław a  Osady, k tó ry  

przygotow uje obecnie do d ru k u  w iększą pracę, m a ją ­
cą zobrazow ać zarów no przeszłość, ja k  i s tan  te ra ­
źniejszy te j p rasy , — liczy w chw ili obecnej, — jak 
podaje  tygodn ik  „Sokół Polski", u k azu jący  się 
w P ittsb u rg u  — 123 w ydaw nictw a: 15 dzienników , 
jed n ą  gazetę półtygodniow ą, 62 tygodnik i, 2 d w u ty ­
godnik i, w zględnie półm iesięczniki, 38 m iesięczni­
ków  i 4 k w arta ln ik i.

R ękopisy  B ib ljo tek i P u ław sk ie j pow róciły  do W a rsza ­
w y po 93 la tac h . W tych dn ia ch  przybyło do W a rszaw y  
k ilkanaśc ie  sk rzy ń  rękopisów  i d ruków , należących  on­
giś do Bibljoteki P u ław sk ie j ,  w ywiezionej do Rosji przez 
władze rosy jsk ie  w  czasie p o w s ta n ia  1831 r. P rzyby ły  obec­
nie księgozbiór stanowi część ty lko tego, co n a m  przed 
99 la ty  zabrano, po s ia d a  je d n a k  bardzo cenne rękopisy . 
Księgozbiór na leża ł  os ta tn io  do bibljo teki Sztabu  Głów­
nego w P e te rsb u rg u  i został obecnie rew indykow any  n a  
podstaw ie  art .  11 T ra k ta tu  Ryskiego.

P o w stan ie  now ych czasopism . W  m ies iącu  czerwcu r. 
b. pow sta ło  w Polsce 33 nowych czasopism, z tego 17 p ism  
za re je s trow anych  w  W arszaw ie ,  po 3 w Krakow ie, S ta n i ­
sławowie i Wilnie, 2 w  Poznan iu ,  oraz po 1 w  Katowicach, 
P rzem yślu ,  Lublinie, Brześciu n ad  Bugiem  i w  Druskie- 
n ikach.

Zgon znanego  p isa rz a  angielsk iego . Z m a r ł  w  Lon­
dynie 7 lipca 1930 r. A r tu r  Conan Doyle, znany  au to r

„S her loka Holm esa" i innych  powieści k rym ina lnych .  
Conan Doyle liczył 71 lat.

W y staw a  p ra sy  k a to lick ie j odbędzie się w  Belgji.
W zw iązku  ze św ia tow ym  kongresem  kato lick ich  dz ienn i­
karzy,  odbędzie się w stolicy Belgji w ciągu  m ies iąca  w rze­
śn ia  b. r. w ie lka  w ys taw a  kato lick ie j p ra sy  (Exposition 
U niverselle  de la  Presse  Catholiąue). Już  w tej chwili n a ­
p ły w a ją  z całego św ia ta  liczne zgłoszenia zarówno ze s t ro ­
ny redakcy j p ism  codziennych, jak i czasopism perjodycz- 
nych. W y s ta w a  obejmie cztery działy, a  m ianow icie  k a ­
tolickiej p ra sy  belgijskiej,  zagranicznej codziennej, perjo- 
dycznej, a  dział czw arty  s tanow ić będą  ekspona ty  k s iąż ­
kowe.

P rzec iw  dziw olągom  i sk ró tom , w  obronie ca łych  stów.
W pa ry sk ic h  ko lach  l i te rack ich  po ruszona  zos ta ła  sp raw a  
zapro tes tow an ia  przeciw  u ży w a n iu  skró tów  li terow ych lub 
dziwacznych now otw orów  językowych. Podobnie jak  
i w innych  k ra ja ch ,  skró ty  t e  pow sta ły  p rzeważnie  w  okre­
sie wojny  i zostały zaadop tow ane  zwłaszcza przez prasę. 
Pod ty m  względem F ra n cu z i  p rześc iga ją  dziś już naw et 
A m ery k a n ó w  i Anglików. P rzed  w o jną  zna liśm y sk ró t  U.
S. A. i było rzeczą powszechnie w iadom ą, że oznacza on 
S tany  Zjednoczone, zarówno ja k  w  czasach  s ta rożytnych  
sk ró t  S. P. Q. R. oznacza! sena t  i n a ró d  rzym ski .  Obecnie 
je d n a k  w  p ism ac h  f ra ncusk ich  roi się od wszelkiego ro ­
dza ju  znaków  literowych, k tó re  d la  n iew tajem niczonych  
są  is tn ą  chińszczyzną. Któryż bow iem  cudzoziemiec albo 
niedość poję ty  F ra n cu z  dom yśli  się, że S. D. N. oznacza 
Ligę N arodów  (Societe des Nations), S. F. I. O. p a r t j ę  soc ja­
lis tyczną lub C. G. T. — konfederację  p rac y ?  F ra n cu z i  tak  
już przyzwyczaili  się do nowych ta jem niczych  znaków, że 
oznaczają  r ad jo  cyfrą T. S. F. ( te legraphe sans  fil), służbę 
pocztowo-telegraficzną sk ró tem  P. T. T. P o m ija m y  już 
tego rodza ju  k ryp tog ram y ,  ja k  S. T. C. R. P. (zarząd t r a m ­
w ajów  parysk ich)  lub  now otw ór  „Andat", oznaczający  n a ­
rodowy związek abonen tów  telefonicznych. L ite raci f r a n ­
cuscy tw ierdzą, że m nożenie  się sk ró tów  zag raża  rozwojo­
wi języka  f rancusk iego  i zapow iada  energ iczną  w alkę w 
obronie „całych słów".

D ow cipny w ydaw ca. W ielkie powodzenie w Anglji 
m a ją  ro m an se  k ry m in a ln e  J a n a  Dicksona. W y d aw ca  tego 
nowego W allace ‘a w ym yśli ł  now y sposób rek lam ow y. 
Mianowicie os ta tn ie  w ydan ie  D icksona sk ła d a  się z to ­
mów, k tóre  do połowy są. zakle jone w  trw a łe j  opasce w o­
skowej, uniem ożliw ia  jącej otwarcie  kar tek .  W  ten  sposób 
czyte ln ik  może doczytać tom  ty lko  do połowy, — potem 
m usi  rozerw ać wosk. W y d aw ca  ogłasza, że jeśli czyte lnik 
nie jest zadowolony z połowy książki,  w ystarczy , by  od­
niósł ją z n ie z ła m a n ą  o paską  w oskow ą do księgarn i ,  a  zo­
s ta n ą  m u  zwrócone pieniądze. N atu ra ln ie ,  ta  część zawo 
skow ana zaw iera  rozw iązanie ro m an su  krym ina lnego .

Z wydawnictw
„P o lska G azeta In tro lig a to rsk a " . W yszedł z d ru k u  

nr. 7 za. m iesiąc  lipiec i za w ie ra  treść  n as tę p u ją c ą :  Ko­
nieczność założenia, szkoły zawodowej d la  in tro ligatorów  
w Polsce. — O konse rw ow an iu  i r e s ta u ro w a n iu  ksiąg. - -  
Z epoki cechów in tro ligatorsk ich .  - Złocenie o p raw  pół- 
f rancowych. — Oprawy książek  (W spom nien ia  z w ystaw y  
parysk ie j  1925). — Zjazd członków Izb Rzem ieśln iczych 
zaw odu  in tro ligatorsk iego  w  W arszaw ie.  — Nowy cennik  
n a  prace in tro liga to rsk ie  w Niemczech.  Nowe p łó tn a  in­
tro liga torsk ie .  — P o tęga  rzem ios ła  niemieckiego. -  O pra ­
w a gazet, pojedynczych k a r t  i załączników. — „Prezes" 
czy „starszy". — Z życia cechów. — Kronika. -  Rozm ai­
tości. - Odpowiedzi Redakcji.  — N um er  zawiera 16 stron 
i okładkę. R edakc ja  i a d m in is t ra c ja :  Poznań, P iek a ry  8-a.

Wiadomości z firm
In s ty tu t  W ydaw niczy  „B ib ljo teka P o lska" . D yw iden­

dy d la  akć jona r ju szów  za ub. rok nie będzie. Zysk z uli. 
ro k u  w m yśl uchw a ły  w alnego zgrom adzen ia  akc jona r ju -  
szów przen ies iony  będzie na  k a p i ta ł  zasobowy.

Z chwili bieżącej



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P a p iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

Z h istorji a tram en tu .
Kiedy zaczęto w yrab iać  i używ ać a tra m en t do 

p isan ia, nie m ożna z ca łą  pewnością, h istorycznie 
u s ta lić ; p an u je  jednakże słuszne przekonanie, że już 
w h isto ryczn ie n iem al zam ierzchłych czasach posług i­
w ano się atram entem , lub do a tra m en tu  podobnem i 
p łynam i. Był to bądź co bądź olbrzym i postęp  k u l­
tu ry , gdy w m iejsce ry to w an ia  znaków  obrazko­
wych łub p isa rsk ich  w k am ien iu , m e ta lu  i g linku  
zaczęto takow e m alow ać lub p isać a tram en tem , co 
w rzeczy sam ej było o w iele łatw iejsze. A tram en ty  
czasów sta roży tnych  i średniow iecza różn iły  się 
w sw ych sk ład n ik ach  chem icznych o wiele od a t ra ­
m entów  doby w spółczesnej, a to li określenie a tra m en ­
tu  i d la  tych  płynów  p isa rsk ich  u tarło  się w h is to rji 
pow stan ia  a tram en tu .

W staroży tnych  k ra jach  k u ltu ra ln y ch  C hinach 
i Egipcie posług iw ały  się szerokie w arstw y  ludności 
k ra jow ej a tram en tem . Jako  w ynalazca  chińskiego 
a tra m en tu  czyli tuszu  uchodzi Tien-Tszem, k tó ry  żył 
za czasów pan o w an ia  cesarza H onang ti (2637 — 2597 
przed Chr.) S ta ry  ten  a tra m e n t ch iń sk i był pewnego 
rodzaju  lak iem , k tó ry m  zapom ocą laseczki bam bu­
sowej p isyw ano n a  jedw abiu . W m iejsce tego laku  
używ ano do p isa n ia  pew ien k am ień  czarny  w wodzie 
rozpuszczalny. W  trzeciem  stu leciu  przed C h ry stu ­
sem  używ ali Chińczycy sadzy do w y rab ian ia  a t r a ­
m en tu ; sadzę zyskiw ano ze spalonego lak u  lub 
z św ierkow ego w ęgla drzewnego-. Tusz a tra m en to ­
wy w sprzedaży publicznej w yrab iany  był we form ie 
laseczkowej. W  n astępnych  epokach zyskiw ano sa ­
dze ze sp a lan ia  w szelkich m ożliw ych anim alicznych  
i roślinnych  m aterja łów .

W  Egipcie odkry to  zwoje papyrusow e z pism em  
a tram entow em , które pom im o up ływ u  k ilk u  tysięcy 
la t jeszcze dzisiaj p iękn ie błyszczy.

Grecy i R zym ianie rów nież używ ali do w y rab ia­
nia a tra m en tu  sadzy jako  zasadniczego- m ate rja łu . 
W edług podań  V itruosa  posiadali R zym ianie specja l­
ne piece, w k tó rych  spalano  żywicę n a  sadze, W e­
dług  innego źródła rzym skiego w yrab iano  a tra m en t 
do p isan ia  ze sadzy św ierkow ej; m ieszanka sk ład a ła  
się z trzech  części sadzy i jednej części gum y. Uży­
w anie sepji jako  m a te r ja łu  a tram entow ego  nie było 
w staroży tne j Grecji i Rzymie, zdaje się-, pow szechnie 
znane. Poniew aż sta ro ży tn i a tram en tem  sepjow ym  
i sadzow ym  p isyw ali jedynie n a  p ap y ru sach , przeto 
a tra m e n t łatw o było m ożna zm yw ać w odkrytych 
sta ro d aw n y ch  izbach p isa rsk ich  znajdyw ano  służące 
ku tem u gąbki. Ażeby m yszy odstraszyć od n ag ry ­
zania zwojów papyrusow ych zalecał P łin ju sz  dolew a­
nie ab sy n tu  do a tram en tu . W zasypanem  z powodu 
w ybuchu W ezuw jusza H ercu lan u m  znalazł słynny 
h isto ry k  W inckelm ann  zwoje zapisane, k tó rych  a t ra ­
m ent in tensyw nie  czarny  zaw ierał w sobie sadzę bez 
zaw artości żelaza.

W epokach s ta rodaw nych  znano także kolorow e 
1 złotaw e a tram en ty . A tram en t czerwony, zdaje się, 
był na jp ierw  używ any w starodaw nym  Egipcie; uży­

wano go z lubością do p isyw an ia  lite r w stępnych, 
ustępów  itd . Jako  b a rw n ik a  do w y rab ian ia  a t r a ­
m en tu  czerwonego używ ali s ta ro ży tn i przew ażnie 
cynobru. Do w yrobu a tra m en tu  purpurow ego  uży ­
w ano cieczy ś lim a k a  purpurow ego, k tó ry  to a tram en t 
cieszył się szczególnem  uznan iem  cezarów  byzanty j- 
skich. Z pew nej u s taw y  w ydanej przez cezara Leo­
n a  w 470 ro k u  w ynika, że a tra m en t p u rp u ro w y  w y­
rab ian o  w ten  sposób, że gotow ano w ielkie ślim ak i 
p u rpu row e i rozcierano m niejsze ślim ak i trąbkow e. 
A tram en t p u rp u ro w y  wolno było jedynie cezarowi 
używ ać do sw ych podpisów ; w razie  niepełnoletności 
cezara był d la  podpisów  jego op iekuna przepisow ym  
a tra m e n t zielony. W ysoka cena za a tra m en t p u rp u ­
rowy, k tó rą  później zań żądano, sp raw iła , że a t r a ­
m entu  tego przestano  używać; Przez pew ien okres 
czasu starożytnego sztuka p isyw an ia  złotem i lite ra ­
m i wielce była stosow ana, m ianow icie w starożyt- 
nem  B izancjum . S ta ro d aw n a recep ta  >na sporządze­
nie a tra m e n tu  złotawego b rzm ia ła  ja k  następ u je : 
M ieszanina d e lik a tn ie  spylonego i w inem  s ta ran n ie  
p rzepłukanego1 złota w połączeniu  z żółcią w ołu lub 
gum ą, rów nież daw k a b ia łk a  ja jk a . A tram en ty  
srebrne były w czasach staroży tnych  znane, jednakże 
srebro  p isanych  dzieł aż do naszych czasów nie za­
chow ało się, co więcej, u lo tn iło  się i stało  się szpetnie 
szarem .

Średniow iecze przejęło znane zdaw ien daw na 
a tram en ty , a pozatem  upow szechniały  się coraz: b a r­
dziej a tra m en ty  galusow e (zaw ierające siarczan  że la­
zowy). Z recep ty  a tram en tow ej z 1412 roku  w ynika, 
że brano  do tego d elikatn ie  sproszkow anej dębianki, 
zalew anej w odą deszczową lub piw em . N astępnie 
dom ieszano v itrio lu  i m asę tę po upływ ie k ilk u  dni 
przecedzono. F il tra t  (cedziny) uchodził jak o  dosko­
nały  a tram en t. O lbrzym ią ilość recep t a tra m en to ­
wych zaw iera L iber illu m in a to ru m , k tó re około 1500 r. 
założono w Tegernsee. F ab ry k a n ta m i a tra m en tu  
w średniow ieczu  byli przew ażnie zakonnicy.

W tak  zw anej nowej epoce m nisi nie posiadali 
już w pływ u decydującego, św ia t naukow y kroczył 
w łasnem i drogam i. Z ap isk i w a tra m en tach  w  16 s tu ­
leciu zn a jd u jem y  częstokro tn ie w  dziełach  lekarzy 
w łoskich, k tórzy  obok m edycyny wielce za in tereso ­
w ali się w iedzą przyrodniczą. W zm iank i o a tra m e n ­
cie i p rzyborach  p isem nych zaw ierało  dzieło „De 
re ru m  v arie ta te  lib ri XVII", n ap isan e  przez profeso­
ra  m edycyny i m atem aty k i H ieron im a C ard an u sa  
z M edjolanu w 1557 roku . C ardanus dom aga się, j a ­
ko jeden  z p ierw szych, następ u jący ch  czterech zalet 
a tra m en tu : m usi być p łynnym , co od w ody pochodzi; 
m usi być trw ałym , co osięgnąć m ożna zapom ocą g u ­
m y i dębianki: (orzeszek galusow y); cz.ernidło a t r a ­
m en tu  pow inno być doskonałe, w yw ołuje to  v itrio l; 
w reszcie od doskonałego a tra m en tu  w ym aga się 
w p isan iu  połysku, co uzyskać m ożna przez łu p in k i 
jabłek g ranatow ych . C ardanus m ów i tak że  o p rosz­
ku a tram entow ym , k tó ry  w ko lo rach  zielonym , błę­
k itnym , czerw onym  i czarnym  m ożna zabierać w po­
dróż, ażeby w razie  potrzeby św ieży a tra m e n t spiesz­
nie w yrobić było m ożna. Dzieło W łocha A lexina
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P ad em o n tan u sa  z 1557 roku , za ty tu łow ane „De se- 
cre tis  lib ri sep tum ", k tó re  przetłum aczone zostało ' 
także  n a  in n e  języki, zaw iera  obok różnych p rzep i­
sów  o kolorow ych, czarnych  i złotaw ych a tra m e n ­
tach  n as tęp u jącą  receptę, ażeby w yblakłe pismo- zno­
wu uczynić czytelnem : „Orzeszki galusow e należy
nieco potłuc i przez jeden  dzień trzym ać w  w inie. 
N astępn ie  należy w odę oddestylow ać. W yblakłe | 
p ism o należy następn ie  nac ie rać  b aw ełn ian ą  ła tk ą , 
a  pism o w yblakłe s tan ie  się czytelnem ". Czerwone 
a tra m en ty  w edług tego dzieła w yrab iane byw ały 
z d rew n a  brazylijsk iego  ternam bukow ego, fa rby  p u r­
purow ej i cynobru; praw dziw e złote i srebrne a t r a ­
m enty  z m ieszank i p łatków  m etalow ych z m iodem  
i w odą gum ow ą lub też z pozłótka i rtęci, octem , wo­
dą łim onow ą i gum ą. P odrobione a tram en ty  złote 
w yrab iano  z żółtych łup in ek  pom arańczow ych i s ia r ­
ki żółtej; podrobione a tra m en ty  srebrne w yrab iano  
z cyny, rtęc i i wody gum ow ej.

(Ciąg dalszy  nastąp i).

Szczegóły pożaru Fabryki Papieru 
i Młynów w Częstochowie.

VV uzupe łn ien iu  naszej no ta tk i  w  o s ta tn im  n u ­
merze „Przeglądu",  podajem y obecnie szczegóły 
pożaru, zaczerpnięte  ze źródeł m ia rodajnych .

P o żar pow stał d n ia  8 lip ca  rb. o- godzinie 6-tej 
w ieczorem  w sta re j h ad ro w n i i p rzy  silnym  w ietrze 
m om entaln ie  ob jął całe w iązan ie  dachow e głów nego 
b u d y n k u  pap iern i, mieszczącego- obie m aszyny  p a ­
piernicze n a  parte rze  oraz w ykończaln ię  n a  I-szem  
piętrze. B udynek  ten  został doszczętnie zniszczony.

N a to m iast ocala ły  w  zupełności ho lendrow nia , 
tu rb in o w n ia , m aszyny  parow e, dwie kotłow nie, filtry , 
sz lifie rn ia  o raz  m agazyny.

F ab ry k a  by ła  ubezpieczona w k ilk u  Tow arzy­
stw ach  n a  5 m ilionów  złotych.

No-wowykończona p ap ie rn ia  m ieszcząca now ą 
m aszynę pap iern iczą  szerokości roboczej 3300 m m  
w raz z ca łością  u rządzeń  pobocznych o ca la ła  i zosta­
n ie u ru ch o m io n a  z końcem  w rześn ia rb., z; początko­
w ą p ro d u k c ją  36.000 kg. dziennie. Pozatem  odbudo­
w an ą  zostan ie w k ró tk im  czasie s ta ra  pap iern ia .

I N U l d l ł M

W  sp raw ie  n ie lo ja ln e j ko n k u ren c ji, k tó rą  om aw ia ł  
k o m u n ik a t  S tow arzyszenia  Polskich  Kupców P a p ie rn i ­
czych w  P oznan iu ,  zamieszczony w n-rze 28 „Przeglądu", 
o trzym aliśm y  za pośredn ic tw em  tegoż S tow arzyszenia  list 
p. A. S truka ,  u s i łu jąc y  w ytłum aczyć  f irm ę A. S t ru k  z czy­
nionych jej zarzutów . L istu  tego nie umieszczamy, u w a ­
żając, że w łaśc iw ym  te renem  do dalszego w yśw ie t len ia  tej 
sp raw y  je s t  omówienie jej n a  zeb ran iu  S tow arzyszenia  
P o lsk ich  Kupców Papiern iczych .

N ow a se r ja  g ier tow arzysk ich . N ak ładem  Księgarni 
W ydaw niczej L. P ercyk  w  Łodzi, ul. P io trk o w sk a  193, w y ­
szła z d r u k u  now a se r ja  g ier  towarzysk ich ,  za w iera jąca  
6 odm ian, i to: T. „Podróż naokoło  św ia ta" .  2. „Gąski".

3. „Wyścigi konne". 4. „ Ja rm ark " .  5. „Małpki", (i. T u ry ­
sta". Należy podkreślić  estetyczne w ykonan ie  w ośm iu 
kolorach, przybzem n a  każdej grze o rozm iarze  40X35 cm. 
zna jdu je  się te k s t  objaśnia jący.  Dobry papier ,  czytelny 
d ru k  i a r ty s tyczny  wygląd s k ła d a ją  się n a  całość tego wy­
daw nic tw a.

P rz e ta rg  n a  sprzedaż m a k u la tu ry . Dyrekcji Ceł w  Po­
znaniu ,  Aleje M arcinkowskiego 31, sp rzeda  w drodze p rze­
ta rg u  fab ry k o m  p a p ie ru  z obowiązkiem  p rze ta rc ia  około 
12 000 kg. m a k u la tu r y  (używanego papieru).  M a k u la tu ra  
zn a jdu je  się w  gm a ch u  Dyrekcji na  II p. i m us i  być na 
koszt odbiorcy odebrana  i odwieziona. Z am kn ię te  oferty  
z p o dan iem  ceny jednostkow ej p rzy jm u je  do d n ia  31 lip­
ca b. r. Dyrekcja Cel, II piętro, pokój 9. O twarcie ofert 
ew en tua ln ie  w obecności oferen tów  n a s tą p i  w dn iu  1 s ie rp ­
n ia  r .  b. o godzinie 9 rano. D yrekcja  zastrzega sobie p r a ­
wo wolnego w yboru  lub n ieuw zg lędn ien ia  ofert.  Przed od­
biorem  m a k u la tu r y  winna, być złożona w gotówce kw ota
1.000 zł n a  poczet należności, k tó ra  zostanie rozliczona n ie ­
zwłocznie po odebran iu  całego zapasu.

Z n iżka s taw ek  ce lnych  n a  dowóz p a p ie ru  ro tacy jnego  
do W ęgier. W  codopiero zaw arte j  auś tr jacko-w ęg iersk ie j  
um ow ie hand low ej zm niejszy ły  W ęgry  n a  okres  trzy le tn i 
•stawki celne n a  dowóz p a p ie ru  ro tacy jnego  z A us tr j i  o 0,80 
koron złotych za 100 kg.

Na w y m a g a n ą  przez A ustr ię  zniżkę cła w ęgierskiego n a  
dowóz te k tu r y  rz ą d  w ęgierski nie przysta ł.

Z powodu zniżki węgierskich s taw ek  celnych n a  do­
wóz pap ie ru  ro tacy jnego  z a m ilk n ą  pew nie wszelkie po­
głoski o p ow stan iu  nowych fab ryk  pap ie ru  n a  W ęgrzech, 
k tó ry ch  powodzenie op ierano  na  znac-znem podwyższeniu 
cła dowozowego.

P io ru n  zniszczył zap as celulozy. „B erliner  Tageb la t t"  
donosi z M annheim : Dnia 23 ub. mieś. uderzy ł podczas
silnej burzy  g rom  w  sk ładn icę  fab ry k i  celulozy W aldhof  
w W aldhof  pod M annheim em . Z apakow any  tow ar,  6 000 
to n n  b ło n n ik a  drzewnego, n a ty c h m ia s t  się zapalił.  F ro n ­
tow a s tro n a  sk ładn icy  na, 60 m e trów  długości s ta n ę ła  w  
płom ieniach. Od godziny 7,30 do 10,30 wieczorem cały 
b u d y n ek  zam ien ił  się w  perzynę. S tra tę  p o w sta łą  ocenio­
n ą  n a  około 2 m il jony  m a re k  niemieckich, p o k ry w a  ubez­
pieczenie ogniowe.

Poszukiwane krajowe wytwórnie.
W  ru b ry c e  le j z a m ieszczam y  z a p y ta n ia  c z y te ln i­

k ó w  n a s z y c h  o k ra jo w e  w y tw ó rn ie . P p . W y tw ó r ­
ców  p ro s im y  o o dpow iedzi w ra z  z d o łączen iem  por- 
to r j i  n a  w y sy łk ę  do z a p y tu ją c y c h  się.

2. Kto dostarcza  klisze wzgl. m atryce ak tu a ln y c h  
w ypadków  w Polsce do ilu s tra c ji  w gazecie, 
także  gotowe dodatk i ilu strow ane bez nagłów ka.

3. Kto w y rab ia  zabaw ki dziecięce zw ykłe i m echa­
niczne.

4. Kto w y rab ia  m osiężne czcionki in tro lig a to rsk ie .
5. K tóra w y tw ó rn ia  fab ry k u je  an ilinę.
6. Gdzie w y rab ia  się w  k ra ju  b łęk it m ilori 

w proszku  czy też kaw ałach .

O sta tn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą re d a k e ii — ca łego  re sz tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w n aszem  słow ab rzm ien iu  ty lko  za  podaniem  źródła.

O g ł o s z e n i a :  l/i s tro n a  100 zł, ł/2 s tr .  50 zł, */4 s tr .  
25 zł, J/8 s t r .  12.50 zł, */x« s tr .  6.25 zł, 3̂2 s tr .  3.25 zl. 
N a s tr .  1. ok ładk i 100°/0, n a  s tro n ie  II, III i IV okl. 
50°lo  w ięce j. D la poszu k u jący ch  posad  50w|r 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się . 
O głoszen ia p rzy im u> esię  do poniedziałku godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł, z d o staw ą  do  
d om u . Numer p o jed y n c zy  5 0 g r .

W y d aw ca : K orporacja  Z akładów  G raticznych  i W y­
daw n iczych  na W ojew ództw o P oznańsk ie  z siedz ibą  
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Teleion Nr. 25-55. 
R edak to r naczelny  i o d p ow iedz ia lny : Teodor Kryg 

w Poznaniu .

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, sw . Marcin 7u,


